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Wprowadzenie stanu wojennego
Trzynasty grudnia to nie było zaskoczenie. Co tu dużo mówić – władza od paru
tygodni szykowała się do jakiejś konfrontacji, czy – jak to mówiono – do rozwiązania
siłowego. Nawet chyba tak dawała do zrozumienia, że to zrobią. Tylko problem był –
dokładnie kiedy i jak, prawda, technicznie.
Mówili  o jakichś projektach ustaw, które ograniczą prawo do strajku na przykład,
prawda, jakichś szczególnych regulacjach na czas kryzysu w kraju. No to o tym
mówili. Z drugiej strony były jakieś negocjacje z Glempem i Wałęsą, jakaś komisja
trójstronna. Na szczeblach wojewódzkich miały być podobne powołane, w Lublinie
została akurat powołana przez wojewodę Grabca, on się dogadał z Solidarnością, ale
za to został szybko wyrzucony z funkcji wojewody, jak stan wojenny wprowadzili. No
więc wiele znaków na niebie i ziemi wskazywało, że władza już się zdecydowała na
to, żeby zastosować siłę jakąś. Ja powtarzam, tajemnicą było tylko, który to dzień
będzie dokładnie. Trzynasty akurat był zaskoczeniem, w tym sensie, że, no, jakiś
konkretny dzień – nikt przedtem nie wiedział, że to będzie trzynasty.
Jak to zrobią – można trochę było sobie wyobraźnię uruchomić, a po drugie, jednak
trochę było informacji ze strony ludzi władzy. To nie było też tak, że nikt nie pisnął
słowa.  Co do strony wojskowej  stanu wojennego,  co do strony policyjnej  stanu
wojennego, to tutaj informacji jakiejś takiej nie było konkretnej, szczegółowej. Ale
ogólnie jakie to będą zasady – zakaz działalności związkowej, zakaz strajku, rozmaite
inne zakazy dotyczące działalności publicznej, internowanie tysięcy osób, jak to nie
da efektu, to następnych tysięcy, coś tam mówiono o jakichś trzech falach tego,
prawda. To było widać w listopadzie, na początku grudnia to było widać. Tak że
można powiedzieć,  że noc z dwunastego na trzynasty grudnia to  nie było takie
wielkie  zaskoczenie,  czegoś  takiego  się  spodziewaliśmy.  Natomiast  dosyć
rygorystycznie ten stan wojenny wprowadzano, tego, powiem szczerze, żeśmy się
chyba nie spodziewali. Jednak przez ten przeszło rok wytworzył się jakiś sposób
demonstrowania, jakiegoś strajku, negocjacji, [powstały] komitety, które negocjowały,



jakieś porozumienia. To tak człowiek myślał, że to będzie mniej więcej podobnie, że
zakażą strajku, to wtedy zastrajkują fabryki, to władze będą negocjować z tydzień, w
końcu będzie jakieś porozumienie, że to będzie coś takiego, jak było, tylko bardziej
rygorystyczne.
Zadzwonili do mnie koledzy z Zarządu Regionu, Jurek Bartmiński przede wszystkim.
Mówił,  że są jakieś niepokojące informacje, zaczynają się nasilać, to te godziny,
prawda,  popołudniowe,  dwunastego  grudnia  w  sobotę.  Po  południu  gdzieś,
wieczorem. Pamiętam, że moja żona była w Warszawie, wracała, mówiła, że jakieś
czołgi stoją pod Warszawą. Potwierdzało się, że coś będzie. [Bartmiński] zadzwonił
przed dwunastą ostatni raz i mówi, że to sytuacja, w jakiej chyba nigdy nie byliśmy,
mówi  do  mnie:  „Wiesz,  tak  się  zastanawiam,  co  to  będzie”.  Ja  nawet  dosyć
optymistycznie  mówię,  że  może nic  strasznego.  I  za  chwilę  chciałem do  niego
oddzwonić, chyba siedział w Zarządzie Regionu, już telefony były nieczynne. To
godzina dwunasta – powiedzmy sobie – w nocy. Myślałem, że się mój telefon zepsuł,
poszedłem do budki telefonicznej, tam też rozłączony.
Nie wydawało się, że to będzie takie aż dramatyczne. Zorientowałem się, że [to
będzie] coś trudniejszego, bo w moim domu mieszkał Sławek Janicki,  tam jakaś
grupa policjantów przyjechała, bo on nie wpuszczał tych ubeków [esbeków – red.].
Tośmy z żoną Janickiego wsiedli  do samochodu ich, mieli  syrenę, i  postarali  się
jakoś, po pierwsze, ostrzec kolegów. Mniej więcej przypuszczaliśmy, kogo mogą –
tak jak Sławka – aresztować. I po drugie – jakąś mieć informację, co się dzieje, tośmy
jeździli.  Na naszych oczach policja  internowała Jurka Bartmińskiego i  Andrzeja
Jóźwiakowskiego czy Leszka Pagę, tośmy już wtedy mieli  jasność, że jest jakaś
akcja, która polega na aresztowaniu ludzi z Solidarności. Zbyszek Wujec do nas
dołączył, spotkaliśmy się pod mieszkaniem Jóźwiakowskich. Wojcieszczuk też wtedy
został aresztowany. Tośmy jakąś mieli taką z grubsza informację. Pojechaliśmy, bo
tak człowiek nie wiedział, co robić – noc, może jakaś prowokacja, prawda, jakichś
twardogłowych w aparacie.
[Pamiętam] świetnie oświetlone, śnieżne ulice, po których chodzili ludzie, ale przede
wszystkim jeździły samochody policyjne. Policja nie miała siły, żeby ich spędzić z
ulicy,  zresztą  nie  miała  interesu,  żeby  uprzedzić  –  starali  się  z  zaskoczenia
poaresztować ludzi, prawda, w związku z tym trudno by było, żeby rozgłosili od razu
o dwunastej czy o pierwszej w nocy, że będą aresztować. Rzęsiście oświetlone ulice.
Przez  te  ostatnie  lata  PRL-u  cały  czas  oszczędzano  energię  elektryczną,  a  tu
wszystko oświetlone. Pojechaliśmy z Janicką i z Wujcem do salezjanów, żeby tam
jakoś zapytać, czy oni coś wiedzą, do biskupa Pylaka. Mówię – ciągle była taka jakaś
obawa, że to jest  jakaś prowokacja.  No,  jakoś tam biskup został  powiadomiony
najpierw chyba przez Adama Cichockiego, przez kogoś tam. A potem, już nad ranem
zaczęły się te przemówienia Jaruzelskiego, od piątej czy [której]. Siedzieliśmy u tych
salezjanów i  się  zastanawialiśmy,  już  żeśmy  mieli  obraz  sytuacji,  że  jest  stan
wojenny, ale tak naprawdę to coś na kształt stanu wyjątkowego, o którym wtedy nie



mówiła  konstytucja.  Rozmawialiśmy  z  nieżyjącym  już  księdzem  Bochyńskim,
pamiętam, Zbyszek Wujec i ja. Salezjanie chcieli mnie ukrywać, powiedzieli, że będą
mnie ukrywać. No ale ja powiedziałem, że to nie ma żadnego sensu. Przyszedłem po
południu do domu, żona się zdziwiła, bo myślała, że mnie gdzieś tam zaaresztowali,
bo byli po mnie nocą ubecy [esbecy – red.], ale mnie nie było, no więc sobie poszli.
To było szokujące,  no,  rozmiar tych restrykcji,  to wyłączenie telefonów, to takie
terrorystyczne zachowanie, prawda. Ja jak wróciłem z internowania w kwietniu, to już
włączyli [telefony], ale były cenzurowane, potem na parę dni wyłączyli [znowu] w
Lublinie. To trwało długo. To było jakieś takie terrorystyczne zachowanie władz, to
nagłe wyłączenie telefonów, prawda, w takich miastach jak Lublin, bo na prowincji, w
małych miasteczkach telefony, o ile w ogóle ludzie mieli telefony, działały.
Wszystkie te restrykcje zostały wprowadzone z dniem trzynastego grudnia. Czyli ta
godzina policyjna, zawieszenie działalności związków zawodowych, to sama władza
już się chyba gubiła w tych restrykcjach, które tam wprowadziła. No, dekret o stanie
wojennym, na jego podstawie rozmaite przepisy wykonawcze. Przez wprowadzenie
stanu wojennego częściowo zaczęły działać – że tak powiem – przepisy ustawy z
[19]67 roku o powszechnym obowiązku obrony. Coś tam władza wprowadzała, coś
tam władza zawieszała i tak dalej. To wszystko było trochę chaotyczne, bo to nie był
stan wojenny, bo wszystkie przepisy dotyczące stanu wojennego te z [19]67 roku, na
przykład,  dotyczyły  sytuacji  zagrożenia  militarnego  kraju,  a  tu  chodziło  o  taki
klasyczny stan wyjątkowy, o taki stan nadzwyczajny wewnętrzny. Na to nie było
przepisów, ten dekret, skądinąd niekonstytucyjny, z dwunastego grudnia [19]81 roku
próbował jakieś restrykcje wprowadzić, takie nie militarne, tylko właśnie dotyczące
stanu wyjątkowego. Jak ja w kwietniu wyszedłem z internowania, to już chyba nie
było godziny policyjnej, ale nie dam głowy.
Sobota, niedziela, poniedziałek, jakaś próba strajku, pacyfikacja. No tak to po kolei
władza robiła, rytualnie, to wyglądało w ten sposób, że kolejne zakłady pracy były
zdobywane  przez  policję  pod  osłoną  wojska.  Poniedziałek,  wtorek,  ale  władza
koncentrowała  się  chyba  na  fabrykach.  Świdnik,  Fabryka  Samochodów
[Ciężarowych], Fabryka Łożysk Tocznych w Kraśniku.
Ja  się  wtedy  właśnie  uchroniłem przed  internowaniem,  tak  trochę starałem się
ukrywać, to było bez sensu. U przyjaciół na LSM-ie, u ludzi aparatu partyjnego – na
przykład – to najlepsze było, najpewniejsze. Można by tam się ukrywać cały stan
wojenny. Na przykład u Andrzeja Lisowca, który wtedy był pracownikiem Komitetu
Wojewódzkiego, zresztą za przyjaźń ze mną go wyrzucili później, po paru miesiącach
w stanie wojennym z tego Komitetu Wojewódzkiego, ale zrobił potem doktorat i teraz
jest wziętym radcą prawnym. Andrzej Kurowski, potem wojewoda, też się zaoferował,
że będzie mnie ukrywał. On był wtedy też pracownikiem aparatu partyjnego chyba
nawet.  Albo  profesor  Nazar,  jego  żona  była  sędzią,  albo  profesor  Dubel,  mój
przyjaciel  z  wydziału  też,  który  był  taki,  no,  zaangażowany  –  że  tak  powiem –
partyjnie po stronie reżimu, ale człowiekiem [był] bardzo przyzwoitym i też bardzo mu



zależało, żebym zamieszkał u niego. Nikt nie mieszkał luksusowo, ale to nie było
straszne dla nich. No, chcieli  bardzo, takie zawody sportowe chcieli  toczyć z SB
pewnie,  żeby  mnie  nigdy  nie  złapali.  No  to  tam dwa  dni  –  powiedzmy  sobie  –
[ukrywałem się], no, tak jak mówię, [to było] pozbawione sensu. Trochę [byłem] w
domu, ale na noc szło się do Lisowców czy do Dubelów, czy do Nazarów, czy do
Kurowskich. W ten sposób, bo też nie było tak, że Milicja Obywatelska i  Służba
Bezpieczeństwa całą dobę łapała niezłapanych jeszcze, prawda. Lisowcowie to w
ogóle mieszkali  vis-à-vis naszego mieszkania,  więc to było pięćdziesiąt  metrów.
Wszyscy oni koło nas na LSM-ie mieszkali w osiedlu Konopnickiej. Ale powtarzam, to
było bez sensu i w końcu mnie złapali po tygodniu, jak przyszedłem z dzieckiem od
Kurowskich akurat  wieczorem, postanowiłem pospacerować sobie z dzieckiem i
przyjść wieczorem na chwilę do domu. No to było chyba dwóch oficerów SB. To by
mnie  mogli  ukrywać  cały  stan  wojenny  ci  ludzie,  ale  to  nie  miało  sensu,  to  po
pierwsze, bo ukrywanie człowieka to był  zawsze kłopot,  to nie było takie proste.
Można było Włodka Blajerskiego ukrywać, prawda, który miał jakieś upoważnienia
Zarządu Regionu, żeby na czas stanu takiego właśnie nadzwyczajnego dowodzić
regionalną Solidarnością – to wszyscy rozumieli, że trzeba Blajerskiego ukryć i mu
pomagać. Ale to trudne było. A takich ludzi, którzy nie byli wcale potrzebni, to nie było
żadnego sensu, żeby jakiś wysiłek zrobić, żeby ukryć.
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